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Kraków, 9 sierpnia. 

Wczorajsze zabójstwo Aziewa narodo- 
wo-demokratycznego jest pierwszem zabój- 
stwem politycznem na terytoryum austrya- 
ckiem. 

Tuż to szpiegów i agentów ochrany ro- 
syjskiej w ostatnich latach przewinęło się 
przez Kraków! Nigdy jednak porachunków 
z nim i na terytoryum austryackiem nie za- 
łatwiano. Socyaliści przestrzegali i prze- 
strzegają tego bacznie, chociaż właśnie nam 
większe niż komukolwiek innemu zagrażają 
niebezpieczeństwa na wypadek dostania się 
w ręce siepaczy rosyjskich. Jednakowoż, 
ilekroć socyaliści tu wykryli jakiegoś szpie- 
ga, zadowalniali się ostrzeżeniem w formie, 
jaka odnośnie do danego osobnika była 
najodpowiedniejsza, lecz trzymali i trzy- 
mają się ściśle zasady, że na terytoryum 
austryackiem zgładzić szpiega absolutnie 
nie wolno. Zasada ta podyktowana jest 
względami rozumu politycznego. 

Mianowicie prawo azylu, jakie tu mają 
emigranci polityczni z zaboru rosyjskiego, 
jest rzeczą tak cenną zarówno dla zakor- 
donowców, jak i dla sprawy polskiej wo- 
góle, — że należy stanowczo unikać wszy- 
stkiego, coby to azylum narazić mogło. A 
jakkolwiek mamy tu swobody konstytucyj- 
ne, to jednak liczyć się z tem musimy, że 
Galicya jest częścią obcego państwa i że 
rzecz tak krucha, jak prawo azylu, o tyle 
tylko da się utrzymać, o ile interes pań- 
stwowy nie staje z niem w zbyt jaskrawej 
sprzeczności. 

Dla tej więc nieocenionej wprost korzy- 
ści, jaką przedstawia prawo azylu, należało 
się absolutnie wyrzec zgładzania szpiegów 
policyi rosyjskiej w Galicyi. Woleliśmy 
znosić raczej to, żeby nas szpiele rosyjscy 
do sądu skarżyli o „obrazę czci“ i uzy- 
skiwali przeciw nam werdykty przysię- 
głych — niż rozprawiać się tu ze szpiclami 
inaczej, jak zapomocą ostrzeżeń. 

Narodowi demokraci swoim czynem 
wczorajszym wprowadzili taktykę odmien- 
ną i powiedzmy otwarcie: szkodliwą. 

Nie rzucamy oczywiście kamieniem po- 
tępienia na owego biednego robotnika, 
wierne i bohaterskie, ale ślepe narzędzie. 
Natomiast oskarżamy narodową demokra- 
cyę o brak wszelkiego zmysłu polityczne- 
go i awanturniczość polityczną, przejawia- 
jące się na każdem polu działalności wszech- 
polaków w Warszawie, czy w Petersbur- 
gu, w Galicyi, czy w Wiedniu. 

Mimo, że za należenie do organizacyi 
narodowo-demokratycznej władze rosyjskie 


Kraków, środa 10 sierpnia :3iu. 


NAPRZÓD 


Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt. 


szpiega. 


ani w przybliżeniu tak nie karzą, jak za 
należenie do organizacyi socyalistycznej, 
jednak narodowi demokraci uznali za sto- 
sowne nie oglądać się na żadne względy 
wyższe, lecz zgładzić swojego Aziewa, i 
to w Krakowie. Nie wahali się narazić 
prawa azylu, nie wahali się wciągnąć w 
tę aferę Towarzystwa Szkoły Ludowej. 
Można im pogratulować tego zmysłu po- 
litycznego... 

Towarzystwo Szkoły Ludowej jest, jak 
wiadomo, w ręku narodowej demokracyi. 
Wszak œ. Grabski chełpił się tem przed 
kilku dniami w „Neue Freie Presse* przed 
rządem centralnym i opinią wiedeńską, 
Ale T. S. L. jest instytucyą narodową tak 
ważną, że jej kierownicy powinni w inte- 
resie instytucyi trzymać od niej jak naj- 
dalej wszelkie sprawy partyjne i spiskowe, 
mogące ją narazić i na szwank wystawić 
jej byt lub jej rozwój. Tymczasem oka- 
zuje się, że narodowi demokraci nie mieli 
tego poczucia taktu. 

Tylko agitatorów endeckich przyjmowa- 
no na urzędników biura zarządu główne- 
go T. S. L.; aby otrzymać tam posadę, 
trzeba było mieć rekomendacyę od osobi- 
stości narodowo-demokratycznych ; biuro 
T. S. L. zamieniło się na partyjną kuźnicę 
narodowo-demokratyczną. W ten sposób 
został tam przyjęty także i Rybak, czło: 
nek głównego zarządu „Narodowego Związ- 
ku Robotniczego*, narodowo-demokratycz- 
nej organizacyi robotniczej w Królestwie, 
oraz kierownik wydawnietw „Myśl wszech- 
polska* t „Połska*. 

Gdy się okazało, że ów Rybak jest 
Aziewem wszechpolskim, nie wydalono go 
z Towarzystwa Szkoły Ludowej, by go nie 
spłoszyć i nie narazić tych osób, których 
nazwiska w takim wypadku byłby Rybak 
wydał oehranie — lecz pozostawiono go 
na posadzie i postanowiono go zabić. 

Bojówka endecka nie wykonała tego 
jednak tak, jak to czyni stale bojówka P. 
P. S., która tylko za kordonem załatwia 
się z bronią w ręku ze szpiegami i pro- 
wokatorami, co jest wprawdzie trudniejsze 
i niebezpieczniejsze, ale jedynie rozsądne. 
Narodowi demokraci natomiast wykonali 
czyn swój w Krakowie. 

Jest to błąd nie do darowania i nie- 
mało trzeba będzie użyć sił i sprytu, aby 
jego szkodliwe konsekwencye zażegnać lub 
zmniejszyć. 


Rocznik XIX. 


Dział inseratawy: 
Kraków, uł. Marka 21. (Fetef. Nr. 1354). 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40: 
hal., śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal.. 
za każdy raz. — Załączniki (prospekty i t. Œ} 
przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzempl. 
dla zamiejscowych, po 1 kor. za 100 egzempl. 
dla miejscowych prenumeratorów 
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Rekiamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej —- Redakcya rękopisów nie zwraca; 
i beztmiennych listów nie uwzględnia. 
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Morderstwo polityczne. 


Czyn bojówki narodowo-demokratycznej. 
Kraków, 9 sierpnia. 

Morderstwo, dokonane w Krakowie w 
biały dzień, w samo południe, na jednej 
z najludniejszej ulic, tuż koło Rynku głó- 
wnego — okazuje się morderstwem 
politycznem i to czynem bojówki 
narodowo-demokratycznej. 

Z wyroku i polecenia narodowej demo- 
kracyi robotnik Stanisław Trudnowski, 
członek warszawskiego „Narodowego Związ- 
ku Robotniczego“, zabił Stanisława Ry b a- 
ka, urzędnika Towarzystwa Szkoły 
Ludowej w Krakowie, dawniej agitatora 
narodowo-demokratycznego w Warszawie, 
przyjętego następnie przez narodowych 
demokratów na urzędnika T. S. L. na po- 
lecenie wybitnych osobistości narodowo- 
demokratycznych z Warszawy, a w osta- 
tnich czasach podejrzanego w sferach na- 
rodowo-demokratycznych, że był szpiegiem 
ochrany warszawskiej. Istotnie — jak się 
dowiadujemy — Rybak był Aziewem 
narodowo-demokratycznym. 

Pierwszy to raz zdarzyło się w Krako- 
wie, i wogóle na terytoryum austryackiem, 
zabójstwo polityczne. 

W artykule wstępnym omawiamy ten 
czyn ze stanowiska politycznego — tu zaś 
podajemy dokładnie szczegóły morderstwa 
i śledztwa: 


Morderstwo na placu Maryackim. 


Śledztwo przeciw Trudnowskiemu, którego 
przeprowadzono do aresztów pod telegrafem, 
trwało przez kilka godzin. Okazało się, że 
jestto człowiek o słabej inteligencyi, z trudno- 
ścią tylko czyta, a pisać, zdaje się, wcale 
nie umie. Jest on silnie przekonany, że za- 
bity Rybak był szpiegiem i — jak twierdzi — 
zabijając go, spełnił tylko swój obowiązek. 

Z przeszłości zabójcy. 

Trudnowski podaje, że urodził się w 
r. 1887 w Warszawie jako syn ślusarza po- 
chodzącego z zaboru pruskiego. Z początku 
pracował przy tramwaju, a ostatnio w fa- 
bryce wagonów firmy Lilpop i Rau. W roku 
1909 był w Bydgoszczy do poboru wojsko 
wego, ale nie został asenterowany. 

W Warszawie nałeżał do narodowo. 
demokratycznej organizacyi ro- 
botniczej pod nazwą „Narodowy 
Związek Robotniczy” (N. Z. R.) i pra- 
wdopodobnie także do bojówki ende 
ekiej, która — jak wiadomo — była głównie 
skierowana przeciw socyalistom. W jesieni 
z. r. został Trudnowski w Warszawie are: 
sztowany, ale jako obcy poddany został wy- 


skiej. Do Krakowa przybył w marcu b. r. i 
zamieszkał w Dębnikach; ostatnie mieszka- 
nie jego było tam przy ul. Zamkowej 6, gdzie 
zajmował mały ubogi pokoik. Ża miał za- 
wsze przy sobie rewolwer, Świadczy o tem 
fakt postrzelenia się w rękę, na co przez 2 
tygodnie leczył się w szpitalu św. Łazarza, 
Po wyjściu ze szpitala nie miał zajęcia i żył, 
jak utrzymuje, z tego, co mu rodzice posy- 
łali. W czerwcu był w Prusiech, a na obchód 
grunwaldzki wrócił do Krakowa. Tu zgłosił 
się do niego nieznany mu wysłannik związ- 
ku narodowo-demokratycznych robotników 
w Warszawie z zawiadomieniem, że Rybak 
jest szpiegiem i z poleceniem zabicia go. 
Co Trudnowski mówi o Rybaku. 

Rybaka widywał na zebraniach robotni- 
ków narodowych w Warszawie. Tu Rybak 
miał wykłady dla robotników, w oczach któ- 
rych długo uchodził za człowieka porządne- 
go i inteligenta. W końcu 1906 r. rozeszły 
się się wśród robotników w kółkach pogło- 
ski, że Rybak jest prowokatorem i szpiclem; 
wówczas jednak nie zdołano sprawy wyświe- 
Uić. W czasie rozchodzenia się tych pogło- 
sek pelicya warszawska pozornie poczęła 
poszukiwać Rybaka w celu aresztowania go, 
nie schwytano go jednak, a Rybak natych- 
miast wyjechał do Krakowa. Stąd utrzymy- 
wał stałe stosunki z ochraną warszawską i 
był bezustannie na usługach rosyjskiego rzą- 
du, wydając wiele osób ochranie. O tem wie- 
dział Trudnowski, gdy przyjeżdżał do Kra- 
kowa. Gdy w połowie lipca nieznajomy czło- 
wiek wręczył mu depeszę Związku, aby za- 
bił szpiela-prowokatora Rybaka, Trudnowski 
nie miał żadnych wątpliwości co do winy 
tego ostatniego i spełnił swój obowiązek. Za- 
brał się do tego w następujący sposób: 

Z planami swoimi nie zwierzał się przed 
nikim, gdyż w Krakowie nikogo nie znał. 
Wiedział, że Rybak pracuje w biurach To- 
warzystwa Szkoły Ludowej, krążył więc po 
ul. Floryańskiej przez parę tygodni z bro- 
wningiem w kieszeni, nie mógł jednak spo- 
tkać Rybaka. Dopiero wczoraj zobaczył go 
w Rynku głównym, zdążającego ku ul. Mi- 
kołajskiej. Trudnowski szedł za nim drugą 
stroną ulicy, obok kościoła Maryackiego. Na- 
przeciw narożnego budynku („prałatówka*) 
przy ul. Szpitalnej strzelił do Rybaka z od- 
ległości 20 do 30 kroków trzy razy. Ten po 
trzecim strzale padł na bruk. 


Trudnowski na policyi. 

Od aresztowania aż do ukończenia wczo- 
rajszego śledztwa policyjnego zachowywał się 
Trudnowski spokojnie i apatycznie. Przy o- 
powiadaniu o swym czynie nie okazuje naj- 
mniejszego wzruszenia. Jedynie podnieca się 
i zapala, gdy tłómaczy swój czyn spelnie- 
niem obowiązku wobec ojczyzny. Nie ma 


puszczony i odstawiony do granicy galicyj | żadnych skrupułów, iż nie zna niezbitych 


BRUNON KOSTECKI. 
SAHARA. 


-— Już nie zbiorą się tego roku więcej. 
Pójdę z wami. Głodny jestem, pić mi się 
chce... Dajcie mi wody i trochę sucharów, 
o, lógionnaires, oni zawsze dadzą głodnemu, 
dobrzy żołnierze, dzielni żołnierze... 

Z pośród witanych tylko legioniści i kilku 
prawdziwych oberwańców z karabinami na 
tasiemkach — strzelców saharyjskich — od 
powiadało przyjaźnie na pytania przybyłego. 
Reszta — spahisy i czarni tyralierzy nieufnie 
milczeli, a u ostatnich dawał się nawet zau- 
ważyć źle ukrywany wregi nastrój. 

Achmed Saharien — jak go nazwali by- 
walcy w tych stronach — musiał być kiedyś 
francuskim żołnierzem, gdyż w lot rozpozna- 
wał porwane i wypłowiałe mundury różnych 
rodzajów broni i mówił nieźle po francusku, 
wydając gardłowe, specyalnie arabskie dźwięki 
przy wymawianiu niektórych liter. Twarz miał 
zczerniałą od słońca, jednak po układzie ust 
i policzkach można było poznać jego półno 
cne pochodzenie. Całe ciało pokrywały głę- 
bokie, źle zagojone blizny ; wklęsła, zamknięta 
powieka prawego oka i tępo zakończony ki: 
knt lewej ręki zdawały się wskazywać, że 
nienapróżno jadł kiedyś twardy chleb żoinier 
aki. Związany sznurkiem pod szyją burnuz 
pokrywał ramiona i plecy; z bocznej kieszeni 
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wyglądała długa szyjka pospolitego u Arabów | 


instrumentu muzycznego — euiller, podobne- 


go rzeczywiście do dużej drewnianej łyżki. 
Reszta ciała nie była niczem pokrytą i mimo 
chudości i mnóstwa szram przedstawiała wspa- 
niały typ mężczyzny. 

Jeden z legionistów pobiegł do pobliskiego 
obozu po suchary dła Achmeda, kilku innych 
zaproponowało mu filiżankę kawy, co przy- 
ją} bez żadnego podziękowania i siadłszy na 
ziemi, nie przestawał w dalszym ciągu prędko 
i z widocznem zadowoleniem mówić po fran. 
cusku. Gryząc potężnymi zębami przyniesione 
wkrótce suchary i pijąc czarną kawę, rzucał 
wciąż pełnym nienawiści wzrokiem na berbe- 
ryjskich tyralierów, wreszcie zwrócił się do 
nich: 

— (Cóż wy, Świnie, tak patrzycie na mnie, 
jakby bagnetem kłuł? Żeby nie było tych — 
tu wskazał na resztę żołnierzy — naqewno 
wydziubalibyście mi drugie oko, jak wasi bra- 
cia w górach. Znam was, brudasy, oh la la, 
dobrze znam... 

Berberzy poszepiali coś między sobą po 
arabsku i nie odpowiadając, usiedli opedal 
pod drzewem. 

— To oni wydziubali ci oko? — spytał 
jeden z legionistów — i dałeś sobie to zro- 
bić, cymbale ? 

Achmed łypnąi złowrcgo zdrowem okiem 
w kierunku pytającego i syczącym wściekle 
głosem odrzekł: 

— Nie dsj się, jak napadną na śpiącego. 
Ja sam z jednym tylko karabinem chodziłem 
na lwa z tamtej strony Pustyni; raz rozwa- 
liem lufą, kiedy zabrakło ładunków, sześć 
tych czarnych łbów. Wzięli mnie po złodziej- 


sku, jak szakale, nocą, tam daleko za góra. 
mi. Karabin odebrali — i męczyli przaz cały 
dzień, do śmierci prawie — brrr, te psy, ło- 
try, rozbójnicy, aż nagle przyszła wasza rota, 
legioniści — compagnie de borriquo *) — i 
wycięła zbójów do nogi. Krew ze mnie uszła, 
nie mogłem pomagać, ale widziałem, jak stu 
waszych wytłukło kolbami i bagnetami tysiąc 
tych czarnych świń. Ani jednego nie puścili. 
A potem pourzynałi dowódcom łby i popa- 
kowali do rozprutych brzuchów. Voilà, teraz 
będą szukać raju wiecznie, a głowy ich wciąż 
błądzą po pustyni i wróżą Śmierć każdemu, 
kto je zobaczy. 

— Po coś lazł do nich, waryacie? — wtrą- 
cił wachmistrz spahisów — nie mogłeś to 
wrócić do swojej Biskry po wyjściu z woj- 
ska? Sam sobie winieneś, brudny włóczęgo. 

Achmed machnął niecierpliwie kikutem le 
wej ręki, prawą zaś wskazał na Berberów. 

— Cóż myślisz — rzekł — że ja ich ko- 
cham i dlatego chedzę do nich? Oh, żeby 
ich tak Allah kochał, jak ja, dziś zaraz wszy- 
stkie ich łby byłyby zbite w tysiąc piramid, 
większych od kamiennych gór nad Nilem. 
Oui wiedzą, czego ja cheę tam, na tem wiel 
kiem polu Śmierci, cni tylko i ja, i jeszcze 
prorok... 

Przy ostatnich słowach zwiesił smutnie na 
piersi głowę i wyciągnąwszy „łyżkę* zaczął 


+) Dosłownie „ośla kompania“; przy każdym z 
dwóch pułków legii są dwie kompanie dla służby 
w górach, posiadające dla połowy swych ludzi muły; 
w pochodzie jeżdzcy zmieniają się co godzina (com- 
pagnies montées). 


grać na dwóch jedynych strunach jakąś mo- 
notonną arabską melodyę, przytrzymujące in- 
strument brodą i kolanami. Po chwili mil- 
czenia zaczął znów mówić. 

— Ale, jak też bili ich wtedy! Przyjechali 
na mułach prędko, druga połowa roty nie 
mogła zdążyć piechotą, i tra tra-ta naprzód 
z karabinów. Czarne psy też do nich — zlą- 
kłem się, że wystrzelają wszystkich, bo mieli 
parę set strzelb. Aż tu z boku zabłyszezała 
chmara bagnetów i rozległ się wrzask: „en 
avant, en avant, pas de charge!* Oh, la la, 
co to był za widok. Zbóje w nogi. Podnio- 
słem się z ziemi i krzyknąłem: „vive la lé- 
gion!* A do mnie przypada sierżant i pyta: 
„Ktoś ty?* Soldat francais, odpowiadam, 
męczyli, ręce połamali, oko wybili, krajali 
tępym nożem. A jemu zęby zgrzytnęły i jak 
nie krzyknie do żołnierzy: „Tuez vous tous, 
tous! zabijajcie wszystkich bez pardonu!“ 
i sam poleciał naprzód. Oh, la legion! dobrzy 
żołnierze! dobrzy, dzielni — powtarzał z za- 
pałem. Przed tem, kiedy byłem w compagnie 
saharienne i jeździłem na wielbłądzie, zda- 
wało mi się, że na mułach nigdzie nie zaje- 
dzie i śmiałem się z innymi 

v'la, cest rigolo 
la compagnie de borriquo 
lógiono etrangere... 

Ale teraz wiem, że Europejczycy wszędzie 
dadzą sobie radę, choć nie lubią gorąca. 
W szpitalu w Ain-Sefra leczyli mnie jak dzie- 
eko, dobrzy ludzie. Był tam dektor, prosty 
żołnierz, Niemiec. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


2 Kraków, środa 


dowodów winy Rybaka, twierdząc, że wina 
jest pewną, bo Związek orzekł, iż Rybak 
jest szpieclem i prowokatorem. Ma najgłębsze 
przekonanie, iż spełnił swój obowiązek, uwal- 
niając ejczyznę od szpiega prowokatora. Sło- 
wo „ojczyzna* nie schodzi z jego ust. 

Zeznania T[rudnowzkiego są bardzo niejasne 
i bałamutne. Ustawicznie zeznania odwołuje, 
waha się przy opowiadaniu obojętnych szcze- 
gółów ze swego życia, a najgorsze wrażenie 
robi nieustannemi sprzecznościami. Tak np. 
zeznał, że dopiero wczoraj przybył do Kra- 
kowa, potem to odwołał; że stczelał z odle- 
głości 20 do 30 kroków 3 razy, a za 3 ra 
zem padł Rybak, tymczasem Rybak padł od 
pierwszego strzału; że mu ojciec posyłał 25 
rubli miesięcznie, a ojciec zarabia 32 ruble 
miesięcznie; że nikogo nie znał w Krakowie, 
tymczasem policya ma dane, że zna kilka 
osób, z których już p. Eugeniusza R. prze- 
słuchano itd. itd. 

Trudnowski robi wrażenie człowieka o bar- 
dzo niskiej inteligencyi. 

P. R. zeznał, że Trudnowskiego zna jesz- 
cze z Warszawy, gdzie pracował w kółkach 
narodowych pod pseudonimem „Iskra“. Po- 
wiada, że T. był człowiekiem uczciwym, ale 
o słabej inteligencyi. 


Szczegóły o Rybaku. 

Stanisiaw Rybak przyjęty został z pole- 
cenia narodowych demokratów w 
Królestwie do Towarzystwa Szkoły Ludowej 
z końcem r. 1907; pracował w składnicy 
książek za płacą początkowo 60 a ostatnio 
80 K miesięcznie. W Warszawie był on na- 
uczycielem ludowym i bardzo gorliwie pra- 
cował w kółkach robotniczych nar. dem. Dla- 
czego wyjechał z Warszawy, niewiadomo. 
Rybak jest żonaty, ale żonę — podobno cho- 
rą na gruźlicę — wysłał do jej rodziny na 
Wołyń. Mieszkał w kawalerskim pokoju przy 
ul. Pędzichów 3, a stołował się w restaura- 
cyi Gadzińskiego. 

W biurach Tow. Szkoły Ludowej uchodził 
za cennego współpracownika, mimo, że były 
pogłoski, że jest szpiegiem i że miał 
dopuścić się defraudacyi w So- 
snowcu. Rybak miał tu krewnych, miano- 
wicie pp. Huetów, właścicieli handlu korzen 
nego przy ul. Floryańskiej i jakiegoś urzęd 
nika kolejowego. 

Rybak żył napozór bardzo skromnie. Wie- 
dziano wprawdzie, że z pobieranych w Tow. 
S.L. 80 K żyć nie mógł, ale Rybak utrzy- 
mywał, że ma mająteczek, otrzymany w spad- 
ku czy za żoną, z którego dochodów dokła- 
dał na życie. 


Trudnowski o Rybaku. 


W śledztwie policyjaem Trudnowski jako 
motyw swego czynu podał, że z centralnego 
zarządu Narodowego Związku Robotniczego 
w Warszawie przysłano na jego ręce telegram, 
w którym piętnowano Rybaka jako 
szpiega prowokatora i polecono Tru- 
dnowskiemu zgładzić Rybaka ze świata. 

Dalej twierdzi Trudnowski, że Rybak 
miał swoją prowokatorską dzia- 
łalnością dziesiątki ludzi wydać 
na szubienicę, katorgi i więzienia. 
Za to centralny Związek robotniczo-narodowy 
wydał na Rybaka wyrok śmierci, którego speł- 
nienie polecił Trudnowskiemu. 

Trudnowski podał dalej, iż Rybaka dobrze 
znał z, czasów jego pobytu w Warszawie, gdy 
pracował w organizacyach narodowo demo- 
kratycznych. W Krakowie szukał go od mie- 
siąca, nosząc przy sobie jego fotografię. Wczo- 
raj wreszcie nądarzyła mu się sposobność 
zabicia go. Trudnowski przeczy, aby 
miał jakich wspólników, przeczy 
również, aby działał z innych motywów a 
nie pelitycznych i obstaje przy swych ze- 
znaniach, iż cała sprawa ma tło ideowo po- 
lityczne. 

Trudnowski tak był przekonany o konie 
czności swego czynu, że zupełnie nie zważał 
na następstwa. Nie uciekał też i nie bronił 
się, mimo że miał nabity rewolwer i naboje 
zapasowe w kieszeni. Gdy zaczęto go bić, 
wołał: „Zabiłem szpiega!* — a oddając re 
wolwer, zwrócił uwagę, że jest nabity. 


Czy Rybak był szpiegiem ? 


W Towarzystwie Szkoły Ludowej otrzymał 
posadę na podstawie poleceń od znanych o 
bywateli w Warszawie, należących do stron- 
nictwa aarodowo-demokratycznego. Polecenia 
te przedstawiały Rybaka jako człowieka dziel- 
nego, a przytem o charakterze nieskazitelnym. 
Z tych samych kół zaczęły przed dwoma mie- 
siącami nadchodzić ostrzeżenia co do 
jego wartości osobistej; informacye 
te zwracały uwagę, że o Rybaku mówią 
w Warszawie, jako o szpiegam, de 
nuncyancie, prowokatorze, i że za 
rzuty te mają być udowodnione w najbliż- 
szym czasie nadesłaniem dokumentów, mię- 
dzy innymi przejętymi listami jego do „o 
chrany*. 

Zarząd T. S. L. nie mógł się zdecydować 
na natychmiastowe oddalenie urzędnika, który 
okazał się wzorowym w Krakowie, a z War- 
szawy przywiózł pierwotnie jak najchlubniej- 
sze świadectwa. Postanowiono zatem czekać 
na nadejście zapowiedzianych dowodów, tem 
bardziej, że osoby interesowane z Warszawy, 
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Łodzi i Zagłębia, informujące zarząd główny, 
prosiły wyraźnie, by Rybaka odrazu nie wy- 
dalano, a motywowały to argumentem, że 
w razie natychmiastowego wyda 
lenia Rybak zbiegnie do Króle- 
stwa itam zadenuncyuje wielu na- 
uczycieli i robotników, z którymi 
miał do czynienia. Informatorzy twier- 
dzili bowiem, że Rybak wydał poprzednio 
tylko część nieznaczną swoich wiadomości, 
a główne pozostawił sobie na później, zacho- 
wując je niejako na zapas. Ostrzegano, że 
Rybak może się stać człowiekiem 
rzeczywiście niebezpiecznym, wię- 
cej niż ktokolwiek inny, gdyż podczas swej 
działalności w Warszawie podejmował się chę- 
tnie najryzykowniejszych i najniebezpieczniej- 
szych przedsięwzięć. 

Rybak pozostał zatem w Krakowie i pełnił 
dalej swoje obowiązki jako kierownik central 
nej składnicy książek T. S. L. Wczoraj wy- 
szedł wyjątkowo wcześniej z biura, o godz. 
12:45, ażeby zakupić „Chemię* Soleskiego i 
„Historyę austryacką* Zaleskiego, jake załą- 
czniki do podania do śląskiej Rady szkolnej 
krajowej w Opawie o pozwolenie na zało- 
żenie polskiej szkoły prywatnej w Czechowi- 
cach, której instalowaniem zajmuje się Koło 
uniwersyteckie T. S. L. W godzinę potem w 
biurze dowiedziano się o zamachu, którego 
ofiarą padł Rybak. 


Aziew naro dowo-demokratyczny. 


O Rybaku otrzymujemy następujące in- 
formacye z autentycznego źródła : 

Rybak odegrał rolę Aziewa „Naro- 
dowego Związku Robotniczego“ w 
Królestwie Polskiem. Był on człon- 
kiem zarządu N. Z. R., a po przeniesieniu 
się do Krakowa nadto także kierownikiem 
całej działalności wydawniczej N. Z. R., oraz 
jednym z przedstawicieli tej organizacyi na 
zewnątrz i w tym charakterze występował 
wobec innych grup politycznych zaboru ro- 
syjskiego. Kierowałon wydawnictwem 
pism: „Myśl wszechpolska* i Pol- 
ska”, 

Ochrana tak wysoko ceniła jego usługi 
szpiegowskie, że płaciła mu wyjątkowo wy- 
soką pensyę, podobno 500 rubli miesię. 
cznie. 


Dalsze arzsztowania. 

Dziś” rano policya aresztowała pewnego 
Królewiaka, którego często widywano w to- 
warzystwie Trudnowskiego. Okazało się bo- 
wiem, że twierdzenie jego, jakoby nikogo tu 
nie znał, było nieprawdziwe. Aresztowanego 
przesłuchują na policyi i do wieczora roz- 
strzygnie się, czy zostanie zatrzymany w a- 
reszcie, czy wypuszczony. 

Aresztowany nazywa się Sadowski i nie- 
dawno przybył z Królestwa. Na godzinę przed 
zabiciem Rybaka widziano Trudnowskiego roz 
mawiającego z Sadowskim na ulicy Filoryań- 
skiej. 

Trudnowski dziś wieczór zostanie odsta- 
wiony do sądu. Zwłoki Rybaka przewieziono 
do zakładu medycyny sądowej, gdzie dziś 
odbędzie się sekcya. 


Prof. Baudouin o Rosyi. 
IL. 
Anarchia. 

W powszechnej anarchii i przy powszech- 
nem bezprawiu strejkuje prawo i prawodaw- 
stwo. Doskonale to wyraził dawnymi dość 
czasy jeden z gubernatorów. Kiedy przy oma- 
wianiu jakiejś sprawy na posiedzeniu rady 
gubernialnej któryś z radców zrobił mu uwa 
gę: „ależ, ekscelencyo, prawo na to nie po- 
zwala”, — on schwycił ze stołu tom „swoda 
zakonow* (zbioru praw), położył go sobie 
na krześle, siadł na nim i powiedział: „wot 
gdie u mienia zakón* (oto gdzie u mnie 
prawo). 

W Rosyi właściwie nigdy nie miano sza- 
cunku dla prawa. Puszkin sformułował to 
w dwuwierszu: 

„W Rossii niet zakona 
a stołb i na stołbie korona*. 
(W Rosyi niema prawa, ałe tylko słup, a na 
słupie korona) *). Ale dopiero Aleksander III 
zadał poczuciu prawnemu w Rosyi „coup de 
grace". On to bowiem wstrzymał działalność 
prawa w całem prawie państwie, zaprowa- 
dził t. zw. „ochrany“, t.j. stany wyjątkowe 
(„ochrany* zwyczajne, „ochrany* nadzwy- 
czajne, „ochrany* wzmocnione, stany wo- 
jenne, stany oblężenia i i. d.), przy których 
„prawo“ zwykłe, o ile ono w Resyi wogóle 
istnieje, przestaje działać, a miejscowi satrapi 
(generał-gubernatorowie, gubernatorowie, po- 
liemajstrzy i inni) mogą wydawać własne 
„prawa* i „postanowienia obowiązujące*. Je- 
żeli nawet rząd centralny znosi nominalnie 
te stany wyjątkowe, to jednak, „dla podtrzy- 
mania porządku państwowego“, gubernato 
rowie zachowują władzę wydawania rozpo 
rządzeń dowolnych i krępujących życie spo- 
łeczne. 


*) Mowa tu o t. zw. „Ziercale*, uosabiającem 
władzę cesarską we wszystkich miejscach posiedzeń 
urzędowych. i 
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Ten sposób rządzenia Rosyą doradził Ale- 
ksandrowi III potwór moralny, wróg wszel 
kiej myśli samodzielnej, K. Pobiedonoscew. 
Zasmakoewano zaś w tym sposobie rządzenia, 
trwa on, pomimo „rewolacyi* i „koxstytu 
cyi“, do dziś dnia, a nawet trwa ze zdwo- 
joną siłą. Całe pokolenia wychowują się w 
atmosferze anarchii, samowoli i zupełnego 
nihillzmu w zakresie pejęć prawnych. Stąd 
kult jedynie siły pięści, czyli, według przy- 
jętej terminologii, poprestu „siły“. 

W związku z tem pozostaje absolutna bez- 
karność wszelkiej władzy administracyjnej, 
na której usługaeh pozostają sądy spodlone 
i senat niemniej spodlony. 

Jest to rozprzężenie zupełne i, niestety, 
jeszcze nie ostateczne. — Gdybyż było esta 
teczne! Przynajmniej przyspieszyłoby to bieg 
historyi. 

U steru rządu stoją prawie wy- 
łącznie ludzie wyzuci ze wszyst 
kiego: z poczucia sprawiedliwo- 
ści, ze wszelkich uczuć szlache 
tniejszych, z troski o przyszłość państwa 
i społeczeństwa. O ile działają oni świadomie, 
kierują nimi dwa głównie cele: 

1) Mścić się, mścić się bezmyślnie, żywio- 
łowo, mścić się za swe własne tchórzostwo, 
za porebione ustępstwa, za wypowiedzenie 
niegdyś kilku słów ludzkich w dobrem tego 
słowa znaczeniu, mścić się na wszystkich: 
na szkołach, na młodzieży uczącej się, na 
nauczycielach, na „inteligencyi*, na „inorod 
cach* wogóle, na żydach, na Polakach, na 
Finlandyi. 

2) Dotychczas społeczeństwo rosyjskie było 
głównie stadem bez wyższych instynktów spo- 
łecznych i bez wybitnych indywidualności. 
Pobudkami działania były prawie wyłącznie: 
egoizm i strach przed batem pastucha. Iady- 
widualaości wybitne stanowiły wyjątek. W o- 
statnich czasach nastąpił jak gdyby zwrot 
w kierunku uspołecznienia wyższego stopnia, 
sprzyjającego powstawaniu silnych indywi- 
duałności uświadomionych. Tego obawiają 
się, tego znosić nie mogą kierownicy nawy 
państwowej. Starają się więc tępić wszelką 
indywidualność, wszelką samodzielność, aże- 
by ostatecznie sprowadzić naród do stanu 
głupiego stada, złożonego choćby z samych 
złodziejów i rabusiów, byle tylko nie z u 
mysłów kcytyczoych i opozycyjnych. W ten 
sposób zbliżamy się do ideału rozmaitych 
kongregacyj wyznaniowych, marzących o je 
dnem jedynem stadzie wszechludzkiem i o 
jednym jedynym pastuchu. 

Do osiągnięcia tego celu doskonale się na 
daje pielęgnowanie wszelkiego fstyszyzmu, 
w rodzaju uroczystego przenoszonia rozmai- 
tych relikwij („moszczej*), np. w cstatnich 
czasach „świętej Eufrozyny*. 

Ogólne wrażenie z tego, co się 
teraz w Rosyi dzieje, prowadzi do 
przypuszczenia, że cofamy się ca- 
łą siłą pary, że przeskoczymy śŚre. 
dniowiecze i oekniemy się nare 
szcie w atmosferze ostatecznego 
zdziczenia. 


Patryotyzm resyjski. 

Przypuszczenia powyższe pochodzą oczy- 
wiście z nastroju pesymistycznego, spowodo 
wanego przez dokonywujące się dokoła okro- 
pności. Temu pesymizmowi przeciwstawiamy 
pytanie: Czy jedaak nie może cośkolwiek 
zbawić Rosyi i powstrzymać jej od ostate- 
cznego upadku? Czy na tem ciemnem tle 
epoki przez nas przeżywanej nie można do- 
strzedz czegoś pocieszającego ? 

Spróbujmy. 

A więc przedewszystkiem rozważmy, czy 
czasem patryotyzm rosyjski nie stanie się 
owem zbawczem lekarstwem ? 

„Patryotyzmu” dotkoąłem już nieco powy- 
żej. Tutaj dodam, że kilka lat temu powstała 
przypowieść: „Nie wsiakij patrijót padlec, no 
ws'akij padles — patrijót*. (Nie każdy pa 
tryota jest podlecem, ale każdy podlec jest 
patryotą). A dosyć dawno, z jakie 30—40 
łat temu, znakomity satyryk Sałtykow (Szcze- 
drin) twierdził, że, ażeby zyskać sobie tytuł 
dobrego patryoty rosyjskiego, należy dopełnić 
tczech następujących warunków: „żidà kre- 
stt’, kaznu obokrast, podłóg sowierszit * 
(żyda ochrzcić, skarb okraść, popełnić fał 
szeratwo). 


Przegląd społeczny. 


Zwycięstwo robotników malarskich I poko- 
stniczych w Krakowie. Po pięciu tygodniach 
strejku przyszli pp. majstrowie do przeko- 
nania, że solidarność robotników i ich słu- 
szne żądania trzeba wreszcie uznać, to też 
po pertraktacyach obu komisyj, ze strony 
majstrów i ze strony robotników, przy- 
szło do zgody. Majstrowie pra- 
wie w zupełności cennik uznali. 

Nowy cennik, podpisany przez cech maj- 
strów i organizacyę robotników, przynosi 
robotnikom : 1) skrócenie dnia roboczego 
o pół godziny, tj. z 91/2 na 9 godzin; 2) 
zniesienie pracy akordowej; 3) podwyż- 
szenie płac godzinowych z 40 na 46 b, z 
46 h na 56 h, z 50 h na 64 h; 4) uzna- 
nie przez majstrów : robotniczego związku 
zawodowego, robotniczych mężów zaufa- 
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nia w przedsiębiorstwach i sądu cenniko- 
wego. Wczoraj robotnicy powrócili do pracy. 

Siła solidarności i organizacyi zwycię- 
żyła. Jednakowoż nadmienić należy, że 5 
majstrów : pp. Orlecki, Węgrzyn, Buczyń- 
ski, Wasserlauf i Ziegelmann postanowili 
sobie zatrudniać nie tutejszych robotników, 
lecz sprowadzonych z Czech i Moraw. Zo- 
baczymy, jak na tem wyjdą; w każdym 
razie cennika będą musieli przestrzegać. 


KRONIKA. ~ 


Kraków, 9 sierpnia. 
Nowiny krakowskie 


Odczyt i doświadczenia © zugestyi na jagio 
wypowie p. Kazimierz Zagórski we środę 10 
b. m. w sali teatru ludowego przy ul. Raj- 
skiej. Treść odezytu: Jak się sBugestyonuje; 
historya sugestyi; magnetyzm osobisty; o sile 
woli; czem jest geniusz; czem jest hypno- 
tyzm ; telepatya i intuicya. 

W sprawle kradzieży kolejowych areszto- 
wano dotąd 27 osób ze służby na linii Kra- 
ków— Morawska Ostrawa. Konduktor Londzin, 
od którego cała sprawa wyszła, został one- 
gdaj przychwycony i odstawiony do sądu w 
Chrzanowie. 


Nowiny lwowskie. 


Śledztwo przeciw ruskim akademikom zo- 
stało ukoáczone, a prokurator Franke przy- 
stąpił do wygotowania aktu oskarżenia. Jak 
słychać, oskarżeni będą akademicy o gwałt 
publiczny, złośliwe uszkodzenie cudzej wła- 
sności i o ciężkie uszkodzenie ciała. Ponie- 
waż adwokaci oskarżonych wnieśli prośbę o 
delegacyę pozakrajowego sądu, akta odejdą 
do najwyższego trybunału. 


Z kraju 


0 katastrofie w Zakopanem, o której wczo- 
raj pisaliśmy, donoszą następujące szczegóły: 
W piątek wybrali się Stanisław Szulakiewicz, 
technik i Jarzyna, abituryent gimnazyalny, 
na północną ścianę Małego Jaworowego. Gdy 
dochodzili do *%/4 wysokości, Jarzyna z po- 
wodu kurczu w ręce spadł ze skały z wyso- 
kości 50 m., pociągając za sobą Szulakiewi- 
cza. Jarzyna doznał lekkich skaleczeń, zaś 
Szulakiewicz ciężkich. 

Jarzyna uwiązał Szulakiewicza do skały i 
poszedł po pomoc. Dziś w nocy znaleziono 
Szulakiewicza dającego słabe znaki życia, ale 
bezprzytomnego. Przewieziono go do Doliny 
Jaworowej, dokąd wezwano pomoc lekarską. 

Jeden z członków wyprawy, Klimek Bach- 
leda, dotąd nie wrócił, 

Z Kalwaryi Zebrzydowskiej otrzymujemy 
następujące sprostowanie na podstawie $ 19 
ust. pras.: Kółko rołnicze tutejsze wydzier- 
żawiło na czas odpustów place pod klaszto- 
rem na jeden rok pod kramy dewocyonaliów, 
pod faryny dla pątników. Kółko to poddzier- 
żawiło bez zezwolenia klasztoru plac pod 
kinematograf pani Gąsiorowskiej z Prus, przez 
eo wsparło fabrykę pruską w Wrocławiu, 
skąd ten kinematograf pochodzi, a w dniu 
1 sierpnia wieczór, kiedy było nabożeństwo 
w kościele, pani Gąsiorowska, z Prus pocho- 
dząca, chciała urządzić przedstawienie dla 
pątników tuż pod kościołem. Podpisany přze- 
mówił do ludzi odpustowych, że teraz wie- 
czór jest nabożeństwo odpustowe Porcyun- 
kuli, aby poszli do kościoła, bo w kościele 
można dostąpić odpustu, a nie w panoramie, 
lud też posłuchał podpisanego. Nieprawdą 
jest więc, że klasztor wynajął pani Gąsio- 
rowskiej plac pod kinematograf; nieprawdą 
jest, że podpisany groził ludziom piekłem, 
oraz że tym podobne niestworzone bzdur- 
stwa mówił, bo jako kaznodzieja znany lu- 
dowi powszechnie nie plamiłby języka ta- 
kimi strachami. Fałszywe wieści pani Gąsio- 
rowskiej obrażają podpisanego, odejmują mu 
szacunek, jakiego doznaje od lat 30 od pą- 
tników. Proszę o sprostowanie fałszu ogło- 
szonego, pomijając słowa obelżywe, jakiemi 
mię obywatelka pruska pani Gąsiorowska w 
czasie mojej przemowy do ludu odpustowe- 
go potraktowała. Z szacunkiem Szanownej 
Redakcyi X. Stefan Podworski, stróż grobu 
Matki Boskiej w Kalwaryi Zebrzydowskiej. 

0 wypadku cholery w Podwołoczyskach do- 
noszą pisma lwowskie następujące szczegóły: 
W niedzielę rozeszła się wiadomość, że ku- 
piec tutejszy Hirschklau, zamieszkały przy 
ul. Kościelnej, zmarł wśród objawów cholery 
azyatyckiej. — Wieść zaalarmowała miasto; 
przed domem poczęły się gromadzić tłumy; 
żandarmerya i policya otoczyła dom, nie 
wpuszczając do środka niepowołanych. 

Sałomon Hirschklau, liczący lat 58, zmarł 
o godz. 11 rano, a lekarz dr Dawid podał, 
iż symptomy wskazują na to, że zachodzi 
tutaj wypadek cholery azyatyckiej. Telegra- 
ficznie z Tarnopola do chorego wezwany dr 
Eckhardt przybył natychmiast, ale zastał już 
tylko zwłoki. 

Również wśród objawów cholery azyaty- 
ckiej zaniemógł brat zmarłego, kupiec Tobiasz 
Hirschklau. Lekarze nie mają nadziei utrzy- 
mania go przy życiu i jednogłośnie podają, 
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że zachodzi tu wypadek cholery azyatyckiej. 
Wszelkie wątpliwości pod tym względem 
usunie dopiero instytut bakteryologiczny we 
Lwowie, dokąd zostaną odesłane do zbadania 
wnętrzności zmarłego i wymiociny chorego, 
który również zmarł wśród objawów cho- 
lery. 

Pogrzeb obu ofiar cholery odbędzie się 
pod eskortą żandarmów prawdopodobnie dzi 
siejszej nocy. Przygotowania przedpogrzebowe 
są już na ukończeniu. Rodzina zmarłych, ja 
koteż publiczność nie będzie dopuszczoną do 
udziału w ceremoniach pogrzebowych. 

Wczoraj przyjechał fizyk dr Janikiewicz 
ze Skałatu, który jest również tego zdania, 
że zachodzi wypadek cholery azyatyckiej. 
Późnym wieczorem przeniesiono zmarłych 
Hirschklauów do kostnicy przy cmentarzu 
żydowskim. Widok: był straszny. Ośmiu na 
jętych żydów, którzy otrzymali z gminy 50 
ko dn, niosło przez pola i łąki dwa trupy 
w skrzyniach, okrytych kirem, a za nimi 
postępowali tylko żandarmi i policya. Ty- 
sięczny tłum przypatryweł się zdala temu 
obrazowi. Przez noc całą pełnili żandarmi 
i policya ełużbę w kostnicy i przed domem 
Hirschklauów. 

Padania bakteryologiczne treści jelit braci 
Hirschklau wykluczają stanowczo wszelkie 
obawy, jakoby to była cholera. 


Żołnierz mordercą. Z Przemyśla donoszą: 
W niedzielę po południu podczas sprzeczki 
w karczmie przy trakcie dobromilskim, Ka- 
nonier 6 pułku artyleryi, Rybczak, szablą 
zabił dozorcę karczmy, Wojciecha Synowca 
i zranł jego żomę, ucinając jej 2 palce, oraz 
żołnierza z obrony kraj. Rybczak umknął, 
ale później go uwięziono. 

Niesłuszne aresztowanie. Zdarzył się drugi 
wypadek niesłusznego aresztowania funkcyo 
naryusza dublańskiej stacyi chemiczno rolni- 
czej pod zarzutem wojskowego szpiegostwa. 
Mianowicie w dniu 4 b. m. p. A. O. wysłany 
był przez stacyę chemiczno rolną w Dubla 
nach do Zrotowca, majątku ks. Lubomirskiej 
(stacya kolejowa Nowe Miasto) w celu omłotu 
owsa zasianego na rozmaitych nawozach 
sztucznych, dla skontrolowania ich wpływu 
na wzrost owsa. Po ukończeniu pracy p. A. O. 
powracał w nocy do Lwowa via Przemyśl. 
Ponieważ najbliższy pociąg do Lwowa od 
chodził za 3 godziny, p. A. O., nie mając 
na razie nic lepszego do roboty, wyszedł 
z dworca na miasto, aby się przejść i przy 
tej sposobności obejrzeć miasto, w którym 
nigdy nie był. Gdy już wracał z powrotem 
na dworzec (była to godz. 12) podszedł doń 
policyant i począł wypytywać o nazwisko 
i skad i dokąd jedzie i wreszcie zażądał le 
gitymacyi. P. A. O. szczegółowo odpowie 
dział na wszelkie pytania, mianowicie, że po 
chodzi z Królestwa Polskiego, jest akademi 
kiem w dublańskiej Akademii rolnej, dokąd 
jeździł i co robił. Policyant obejrzał paszport 
i wysłuchał odpowiedzi, nie zadowolnił się 
jednak i, zaaresztowawszy p. A. O., wziął go 
na inspekcyę. Na inspekcyi p. A. O. opowie 
dział to, co i policyantowi. A w odpowiedzi 
usłyszał, że musi zaczekać na władzę wyż 
szą, a tymczasem, po dokonaniu osobistej 
rewizyi, zamknięto go w cuchnącej, brudnej 
celi ‘więziennej, gdzie jako towarzysza dano 
mu jakiegoś półpijanego rzezimieszka. W tem 
towarzystwie przesiedział p. A. O. na bru- 
dnym, rojącym się od robactwa tapczanie 
noc całą; prośba skierowana do urzędnika 
polityjnego, aby mu dano możliwy pokój, 
nie została uwzględnioną. Rano o godz. 8 
zawezwano p. A. O. do inspektora, po dłuż 
szem badaniu odesłano go do innego urzę 
dnika, gdzie znowuż powtórzyło się to samo 
baddnie. P. A. O. opowiedział znowuż szcze 
gółowo to, co dotyczyło jego w Przemyślu 
pobytu, pokazując na dowód szereg notatek 
i papierów dotyczących poletek doświadczał 
nych. Nie to jednak nie pomogło, kazano mu 
czekać na przyjazd nadkomisarza. O godz. 11 
zjawił się p. nadkomisarz i rozpoczęła się 
indagacya, która miała ten pomyślny skutek, 
że pana A. O, uwolnione z aresztu policyj 
nego, dodano mu jednak ajenta policyjnego, 
który odprowadził go na dworzec, wsadzi 
wszy niemal do pociągu. 

Z powodu tego zajścia nasuwa się nastę- 
pująca uwaga: Czyby nie lepiej było, gdyby 
policya, zamiast aresztować Bogu ducha win- 
nego człowieka i trzymać go przez 12 godzin 
w areszcie razem z rzezimieszkami i narażać 
go na tak niespodziewane przykrości, czyby 
nie lepiej było, gdyby użyto innej metcdy 
śledzenia podejrzanych o szpiegostwo woj 
skowe, co byłoby z pożytkiem dla sprawy 
i nie narażałoby ludzi niewinnych na areszto 
wanie. 


0 pożarze w Kołomyi donoszą: Pożar wy- 
buchł w sobotę o godz. 12 w nocy przy ul. 


Kraków, środa 


Nar PKs zup 


Szpitalnej i odrazu objął trzy domy. Nim 
przybyła straż pożarna, ogień przeniósł się 
na drugą stronę ulicy, zamieniając w prze- 
ciągu kilku godzin w gruzy kompleks do- 
mów między ulieami Szpitalną, Rudolfa i 
Zieloną. Między innymi spłonął skład zboża, 
fabryka waty i skład futer. 

Domy te były zamieszkałe przez najuboż- 
szą ludność żydowską, która znajduje się w 
wielkiej nędzy. Szkoda dochodzi do 300.000 
koron, 


łe świata. 


Dżuma w Odessie. Obok cholery w Rosyi 
«okazała się i dżuma, mianowicie w Odessie, 
gdzie przybiera coraz groźniejszy charakter. 
Wyszła ona już z nieograniczonego rejonu 
kilku domów, gdzie wybuchła w początku, 
i rozniosła się po całem mieście. Silne wra 
żenie sprawił zwłaszcza wypadek dżumy na 
krążącym między Odessą a Mikołajewem 
statku „Potiemkin*. 

Statek ładował towary; na pokładzie byli 
już pasażerowie. Wtem azybko przerwano 
ładowanie i „Potiemkin* ze wszystkimi, znaj- 
dującymi się na nim ludźmi, bez żadnego 
sygnału uprzedzającego podniósł kotwicę i 
wypłynął na morze, wywiesiwszy czerwone 
latarnie i sygnał: „Niebezpieczny, nie zbli- 
żać się*. Jak się wyjaśniło, jeden z majtków, 
chory już od 2 dni, zwrócił się o poradę le- 
karską do ambulatoryum Ros. Tow. Żegl. Po 
skonstatowaniu przez lekarza dżumy, statek 
otrzymał rozkaz wyruszenia w morze i ocze- 
kiwania tam dalszych rozkazów. 

Dotychczas w Odessie zmarło na dżumę 
4 osoby. pozostaje chorych 7. 

Znarządzono środki zaradcze, w pierwszym 
rzędzie tępienie szczurów, które najbardziej 
roznoszą zarodki dżumowe. 

Zachodzi obawa, że strach przed epidemią 
i kwarantannami zniewoli towarzystwa że- 
glugi do przerwania Kkomunikacyi z Odessą. 
Wielkie niebezpieczeństwo grozi handlowi 
wywozewemu. Oczekiwać można krachów 
finasowych. 

W chwili dia miasta tak groźnej wystąpił 
naczelnłk Odessy, gen. Tołmaczew, do mini 
sterstwa spraw wewnętrznych z żądaniem 
zamknięcia istniejącej w mieście tem od lat 
50 popularnej lecznicy chorych ambulatoryj 
nych. Konieczność kroku tego gen. Tołma 
czew motywuje 1) naruszeniem ustawy i 2) 
tem, że zarząd lecznicy sprzyja jakoby ży- 
dom. Wobec tego lecznica, jak twierdzi 
gen. Tołmaczew, może w niedalekiej przy- 
szłości znałeść się w ręku żydów, którzy, 
zwolnieni od kontroli, bawić się będą poli 
tyką, mie zaś niesieniem pomocy bliźnim. 

I dzieje się to — powtarzamy — w chwili, 
gdy w Odessie szerzy się cholera i dżuma. 

Specyficzna statystyka rosyjska. „Riecz* 
notuje peryodyczne dane, skrzętnie zbierane 
z całej prasy rosyjskiej, o dokonywanych re- 
presyach. Oto liczby ostatnie: „Przez czas 
od 1 stycznia do 1 lipca (st. st.) w różnych 
miastach Rosyi wydano 294 wyroków śmierci. 
Wykonano wyroków śmierci w półroczu u- 
biegłym 110. Administracyjnie w ciągu pół- 
rocza ostatniego nałożono na redaktorów 88 
kar na sumę 27.700 rubli. Zamknięto wyda- 
wnictwa : „Goniec wileński“, „Wieczerniaja 
Zaria“ (w Borku), „Warpas“, „Peterburi Tea- 
taja“, „Finlandya“, „Jewrejskij mir“ i inne. 

„Z energią niesłabnącą — pisze dalej 
„Riecz“ — władze prowincyonalne prowadzą 
wciąż walkę z zawodowymi związkami ro- 
botniczymi i instytucyami oświatowemi. Ze 
zwiększoną szybkością prowadzono likwida- 
cyę stowarzyszeń oświatowych po słynnym 
cyrkularzu o organizacyach inoplemieńczych. 
Wogóle odmówiono zaregestrowania 100 
związkom i stowarzyszeniom. Przypomnimy 
o losie niektórych tylko: w Kijowie zamknię- 
to stowarzyszenie oświatowe „Proświta*, w 
Mińsku — filię petersburskiego Tow. litera- 
ckiego żydowskiego, w Łodzi — Tow. „Ar- 
fa“, w Wilnie zawieszono działalność Tow. 
równouprawnienia kobiet, w Kijowie zamknię- 
to kawiarnię polską; nie zezwolono tam tak- 
że na założenie Tow. grobu Szewczenki; w 
Odessie zabroniono przedstawienia, z które- 
go dochód przeznaczony był na pomnik 
Szewczenki; w Rydze nie dopuszczono do 
wygłoszenia odczytu o literaturze żydowskiej, 
o Szalomie Aszu i innych; w gubernii ko- 
wieńskiej zamknięto przeszło 20 litewskich 
stowarzyszeń i instytueyj oświatowych itd. itd. 
O masowych rewizyach i aresztowaniach do- 
noszono z Warszawy, Łodzi, Wilna, Rygi, 
Tomska, Wołogdy, Archangielska i innych 
miast“. 

Morderstwa w Niemczech. Z Hala nad Salą 
donoszą: Wczoraj rano na polu znaleziono 
trupa galic. robotnika, Bajki z przeciętem 
gardłem. Przy zwłokach leżał wypróżniony 
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pulares. Prawdopodobnie ckodzi o rabunkowe 
morderstwo. Uwięziono robotnika Opitza, ja- 
ko podejrzanego o spełnienie tego mordu. 

Nie było cholery w Tryoście. Jak dzienniki 
donoszą, stan woźnego ambulansu poczto- 
wego, Hubeca, który w sobotę zasłabł wśród 
objawów podobnych do cholery, znacznie się 
polepszył. Prawdopodobnie nie była to cho- 
lera. 

Ogromny wybuch nafty. Z Baku donoszą: 
W kopalni nafty Towarzystwa moskiewsko- 
kaukaskiego wybuchł szyb, wyrzucający 
dziennie 350 000 pudów ropy. 

Burze. W Pokolfalva (Siedmiogród) szalała 
burza z gradobiciem. Wicher przewracał domy 
i stodoły. Dzwonnica ewangielickiego kościoła 
zawaliła się. Dach kościoła jest uszkodzony 
i grozi zawaleniem. 

— Repertuar teatru miejskiego. 

Opera i operetka lwowska: 


Wtorek: „Hrabia Luksenburg*. 

Środa: „Hrabia Luksenburg*. 

Czwartek: „Madame Butterfly“. 

Piątek: „Hrabia Luksenburg*. 

Sobota: „Krysia leśniczanka*. 

Niedziela po południu: „Straszny dwór". 

Niedziela wieczór : „Hrabia Luksenburg*. 

Poniedziałek po południu: „Halka“ (debiut He- 
leny Łowczyńskiej). 

Poniedziałek wieczór: „Manewry jesienne* (osta- 
tnie pożegnalne przedstawienie). 

— Repertuar teatru ludowego. 


W Parku: 
Wtorek: „Maciek królem". 

roda: „Nowi współobywatele*. 
Czwartek: „Trójka hultajska*. 
Piątek: „Nowi współobywatele*. 
Sobota: „Oj, baby !*. 
Niedziela po południu : „Ułani ks. Józefa“. 
Niedziela wieczór: „Oj, baby !*. 
Poniedziałek po południu: „Kościuszko pod Ra- 

cławicami*. 

Poniedziałek wieczór: „Oj, baby !“. 


ZZ R W RÓ 

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
planole — krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
grane — za gotówkę i ua spłaty — bez zaliczki. 


TELEGRAMY 


z dnia 9 sierpnia. 


Hiszpania a kościół. 


Usprawiedliwianie się Watykanu. 

Rzym. „Osservatore Romano* wobec twier- 
dzenia dzienników hiszpańskich, jakoby 
rząd hiszpański miał wiadomości, że Wa- 
tykan czekał na wynik demonstracyj w 
San Sebastian, aby potem powziąć decy- 
zyę w sprawie odwołania nuncyusza z Ma- 
drytu pisze, że tradycye i godne, poważne 
postępowanie kuryi rzymskiej nie uspra- 
wiedliwiają chyba podobnych niskich insy- 
nuacyj. Także i w tej smutnej sprawie z 
rządem hiszpańskim nie można zaprzeczyć, 
że Watykan zachowuje się z rezerwą i roz- 
tropnością. 


Rzekomy list papieża do króla Alionsa. 


Madryt. (Ag. Fabra). W urzędowych ko- 
łach nie nie wiadomo, jak to zagraniczne 
dzienniki doniosły, aby papież wysłał list 
do króla Alfonsa. Taksamo nie jest wia- 
domem, czem uzasadnioną jest pogłoska o 
polepszeniu się stosunków między Hiszpa- 
nią a Watykanem, o czem donoszą rzym- 
scy korespondenci. 


Wkońcu zupełnie nieprawdziwem. 


jest doniesienie, jakoby hiszpańska amba- 
sada przy dworze wiedeńskim zaprotesto- 
wała przeciw zachowaniu się ks. Jaime 
Bourbon. 


Kierykali tworzą komitety. 

San Sebastlan. (Ag. Fabra). Junty w miej- 
scowościach: Navarra, Biskaja, Alava i 
Guipuzcoa postanowiły dalej prowadzić 
propagandę celem tworzenia junt dla obro- 
ny katolicyzmu całej Hiszpanii. Ustano- 
wiono komitet dla urzędzenia wielkiej ma- 
nifestacyi- antyrządowej. 


Słoweńskie zgromadzenie protestujące. 

Trysst Wczoraj w „Narodnim domu“ 
odbyło się zgromadzenie przy udziale oko- 
ło 2000 osób dla zaprotestowania przeciw 
zakazowi urządzenia masowej wycieczki 
słoweńsko-narodowego stowarzyszenia ro- 
botniczego w Poli. Po zgromadzeniu około 
4000 osób, wznosząc okrzyki, przeciągało 
przez ulicę Cardusi. Policya rozprószyła 
demonstrantów. 


Turcya kupuje flotę. 


Konstantynopol „Jenni Gazeta* potwierdza, 
że turecki ambasador w Berlinie otrzymał po- 
lecenie zakupienia dwóch dalszych pancer- 
ników. 


Wojna w czasie pokoju. 

Sofia. Gdy wczoraj wieczorem żołnierze za- 
jęci byli układaniem miny do strzelania w 
dzień święta pułkowego, powstała eksplozya. 
9 żołnierzy zabitych, 5 i jeden eficer 
ciężko rannych. 


Nlesnaski bułgarsko- tureckie. 

Sofia. „Proporec*, omawiając okrucień- 
stwa przy rozbrojeniu Macedonii, pisze, że 
jeżeliby one okazały się prawdziwemi, po- 
winna Bułgarya i cały świat cywilizowany 
wdać się w wewnętrzne sprawy Turcyi i 
bronić bułgarskiej ludności w Macedonii. 

Sofia. Wezoraj w Kiistendil odbył się 
mityng dla zaprotestowania przeciw postę- 
powaniu rządu tureckiego przy rozbraja- 
niu ludności w Macedonii. Do Kiistendil 
przybyło dalszych 330 zbiegów. 

Konstantynopol. Wali z Kossowa telegrafi- 
cznie doniósł, że bułgarski wikary biskupi 
w miejscowości Sztik odebrał sobie życie, 
ponieważ wskutek przysięgi danej bułgar- 
skiemu komitetowi nie mógł spełnić przyrze- 
czenia danego rządowi, iż wskaże, gdzie znaj- 
dują się składy broni. 

Ogromny strejk w Nowym Jorku. 

Londyn. „Times“ donosi z Nowego Jorku: 
Strejk w kosfekcyi płaszczów objął 70.000 
osób, Jest to najwyższa liczba, jaka 
kiedykolwiek wykazaną została w strejku w 
jednej gałęzi przemysłu. Również zastrejko- 
wało 21.000 krawców. Oczekują że przy- 
łączy się do nich dalszych 45.000 osób. 


Strejk marynarzy. 

Hamburg. Marynarze okrętowi, robotnicy 
dokowi i czyszczący okręty, należący do 
przedsiębiorstwa „Hamburg Amerika Li- 
nie" uchwalili wczoraj na zgromadzeniu 
większością głosów rozpocząć strejk. 

Rozruchy w Pórsył. 


Teheran. (B. Reutera). Podczas onegdaj- 
szych walk zginęło po stronie rządowej 
12, a po stronie Fidaisów 30 ludzi. 300 
Fidaisów wzięto do niewoli. 


Żaden towarzysz i robotnik nie po- 
winiem wstępować do restauracył, pi- 
wiarni, golarza i t. p. publicznych lo- 
kalów, w których mie abonują cemtral- 
nego organu robotniczego „Naprzodu“. 
Wszędzie w takich lokalach należy Żą- 
dać „Naprzodu“ lub te lokale bojkoto- 
wać i do nich pod żadnym pozorem nie 
uczęszczać. 


Czas odnowić przedpłatę! 
„Naprzód* 
kosztuje 


MY miesięcznie 
z przesyłką, 


Le stowarzyszeń | zgromadzeń, 


Ogloszenia potitowe o zgromadzeniacn i zebra 
piach można umieszczać tylko xa opłatą 40 ha 
łerzy od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedz 
balów, zabaw i przedstawień kosztują A korona 
za jednorazowe ogloszenie. 


* Kasa samopomocy emigrantów pol- 
skich w Wiedniu odbywa dyżury w stowarzy- 
szeniu „Siła* V Brńuhausgasse nr. 31/9 w nastę- 
pujące dni: we wtorki i piątki od godz. 7—8 wie- 
czór, a w niedzielę od 9—11 przed połndniem. 

* Wiedeń. „Spójnia“, stow. akad. postęp. mło- 
dzieży polskiej, udziela informacyj o warunkach 
studyów i pobytu w Wiedniu. Zapytania z dołą- 
czeniem marki na odpowiedź przysyłać należy na 
adres komisyi wakacyjnej: Wanda Klimaszewska, 
IX Nusdorferstrasse 4, Tiir 6. Pod tym adresem na- 
wdów przysyłać listy dla stowarzyszenia i Z. P., 


* Towarzysze! Na wszelkie odczyty i zgro- 
madzenią partyjne przychodźcie bezwarunkowo 
z Żonami, siostrami i córkami! 


NADESŁANE. 


(Za dział ten redakcya nie odpowiada) 
Dr Leon Manheimer 
otworzył 
kancelaryę adwokacką w Nowym Sączu 
obok głównej poczty. 
Specyalista chorób koblecych 


Dr E. Cetnarowski 


b. I. Asystent Kliniki położn. ginekol. Uniw. Jagiel. 
ord. od 3—5, Kolejowa 3, parter. Tel. 337. 


Płyty zuostonowa ot T30 kar. 


Pierwszy krajowy, hurtowny | częściowy SKŁAD GRAMOFONOW 


Józefa Weksiera 


LWÓW, SYKSTUSKA 2. Telefon 2033/1, KRAKÓW, GRODZKĄ 71. Teleton 641. 


Przeróbki lub zamiana Pathófonów na Gramofony, oraz 
WYBÓR PATHEFONÓW I PŁYT. 


odznaczeniem Grand 


Cenniki darmo i opłatnie. 


Odznaczony na wystawie jubileuszowej najwyższem 
Prix 1908. Jeneralne zastęp- 
stwo Akc. Gramofonów z marką „Plszący Aniołek“, 
Poleca swoje stanowczo bez szmeru grające gramofo- 
ny uznane przez pierwszorzędnych znawców za naj- 
lepsze i najtrwalsze. Korzystna wymiana płyt. Czę- 
ści składowe i warsztaty reperacyjne na miejscu. 
Gramofon koncertowy z 10 płytami 60 koron. 


20.000 płyt na składzie. 


„GRAMOFON“ 


Płyty z amiołkiem po 4 koromy 


DROBNE OGŁOSZENIA 


RÓL 
Pokój 


frontowy umeblowany, 0 dwóch 

oknach przy ul. Zielonej L. 8, II. p. 

na prawo jest do wynajęcia. 
Oglądać można od 1—3. 


Ogrodnik 
młody, kawaler, potrzebny do mniej- 
szego ogrodu. Wiadomość w Dziale 
inseratowym „Naprzodu“. 


Poszukuje się 


kowala umiejącego prowadzić mło- 
carnię parową, naprawiać wszelkie 
maszyny rolnicze, jak żniwiarki, ko- 
siarki i narzędzia rolnicze, jak pługi, 
brony i t. p. i kuć konie. * 

Zarząd dóbr Rudna p. Rzeszów. 


Kowal 


oszukiwany, na ordynaryę. Adam 
arniewski, Brandesówka p. Szczu- 
rowice. 


10 malarzy 
pokojowych poszukuje (się. Wiado- 
mość w Dziale |inseratowym „Na- 
przodu”. 


Dwóch stolarzy 
dla białej roboty w młynie i jedne- 
go modelarza poszukuje się na sta- 
łą robotę. Tylko zdolni robotnicy 
mają pierwszeństwo. 
Orleański, fabryka maszyn, Ko- 
szyce, Sepsci Utca 34. 


ZZ ZZ 
Zdolni czeladnicy 
do robót meblowych fornirowanych 
i miękkich znajdą umieszczenie 
zaraz w pracowni artystyczno- 

stolarskiej, Podzamcze 3. 


Masło 
deserowe i kuchenne wysyła po- 
cztą: Mleczarnia Jana Kędziora 
w Borzęcinie. 


Raki, Sok malinowy 


opłacone za zaliczką: Żywe raki 
60 sztuk wielkich K. 8:50; 80 sztuk 
średnich K. 6'50. 
Sok malinowy litr po 1 K. 
B. Kaphan, Buczacz. 


Różne mieszkania 


z wszelkiemi wygodami do wyna- 
jęcia od 1 października w domach 


przy ul, Sobleskiego 1.616 


Wiadomość na miejscu od 10—12 
i 3—6 lub telefonem Nr. 843. 


m 


Czarujący prezent 


wyślemy odwrotną pocztą 
płatnie i franko każdemu, 
kto nam celem wysłania 
naszego cennika nadeśle 
100 adresów (tylko z pro- 
wincyi bez głównych miast) 
urzędników prywatnych i 
państwowych, nauczycieli, 
wyższego duchowieństwa, 
ekonomów, urzędników e- 
konomicznych, fabrykan- 
tów i urzędników prywa- 
tnych, kupców, przemy- 
słowców etc., ze swego 
miejsca zamieszkania i o- 
kolicy. Adresy mają być 
napisane czysto i wyraźnie 
na arkuszu papieru. 


Dom wysyłk. towarów patentowych 


L. WEISS 
Wiedeń [I/1, Liehtenauer Kr. 4. 6. 


y patyczkowe, Ż0kazug 
Story deszczułkowe, rełały 
płócienne z samozwijaczem přa- 
wdziwie amerykańskim najlepszej 
jakości po bardzo EO" æ- 
nach, poleca Fabryka rolet I żelezpł 

pod firmą: 


WŁADYSŁAW PĘDZIWIATR 
Dębniki przy Krakowie, ul. Podgórska 


dom własny. — Zamówienia na 
wincyę uskutecznia się odwrotnie. 


„OLLA* 
neflepeza kygieniczne aty do 


SPRGYALNGŚCI | stawca 


3-1etnia gwarancya 
; ma każdą szłakę. 


Gona 4, 6 I © Koron 
za tusin. 


Kolekoya 12 szt. 
sęrtowanych 


SWIEDEŃ, 1/72, Praterstrasse 67. |] 


I Przez przeszło 2000 lekarzy za 
najlepsze polecane. 


ij Do nabycia we wszystkich apte- 
kach, drogueryach ete. 


Kraxów. środa 


WAPRZOD 


+ 


LB 
OSY 


LE SJADEC KA 
FFC KM: *** = 


podróży 
Zofii 
Biesiadeckiej 


Oświęcim (dworzee) 
sprzedaje 
bilety okrętowe do 


Ameryki 


I, li HI kd. dła.pare- 
statków pospiesznych, 
oraz bilety kołejowoddia 
kolei północno-2mery- 
kańskich we wszystkich 
kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf 
okrętowych I kolejowych. 
Biłety okrętowe de Kanady 
I bilety kalejowa kanadyjskie. 


Prospekty darmo i wpłażnóc. 


RACH 


Paryża, piją chłodnik (apéritif) 


AMER PICON 
lub w Cukierni Lwowskiej JANA MICHALIKA 


Kraków, ul. Floryańska 45. 


Sp 3 


RZĄBOWOZUPRAWNIONA 
Fabryka wód mineralnych sztucznych 
i specyalnych leczniczych 


pod firmą 


K. Rząca i Chmurski 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4 


wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Wf i 
Tow Lek. krak. polecone przez toż Towarz. 18 ody mineralne 
odpowiadające składem chemicznym wogom: Bilińskiej, Gieshtib- 
łerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzktej, Homburg, Kissingen, 
tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, 
żelezistą, kwaśną, oraz wedy minerałne normalne z prze- 
pisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach 
i dregueryach. — Cenniki na żądanie franko. 


Główne wygrane 
Kor. 60.000, 20.000, franków 75.000 


można osiągnąć 


w dniach 1, 5 i 14 września 


przez zakupno 


1 losu węgierskiego czerwonego krzyża 

1 losu węgierskiego Dombau 

1 kwitu wygranej kredytowego losu II em. 
1 losu serbskiego tytoniowego. 


g> Wymienione 4 losy sprzedaję za gotówkę po cenie dziennego 
kursu lub też 


w 36'/. ratach miesięcznych po kor. 7—— 


Po otrzymaniu pierwszej raty przekazem pocztowym wysyłam 
prawnie wystawiony dokument sprzedaży, gwarantując przesyłającemu 
niepodzielne prawa wygranych. Celem dalszego przesyłania rat wysyłam 
również czeki pocztowej kasy oszczędności. Podejmuję na żądanie pierwszą 
ratę zaliczką pocztową. 


EDWARD URBAN 


Dom bankowy w Bernie, Wielki plac 23—25 (dom wł.). 
| — oto = - =e 


Uczciwych stałych odsprzedawców przyjmuję. 
Ceny:niskie. Wysoka prowizya. 


00%v09 
ZAKŁAD KRAWIECKI 


PIOTRA GÓRKI W KRAKOWIE 
Rynek główny 24. (Pałac Spiski). 

Wykonuje zamówienia sumiennie tak z powierzonych lub tafnże 
obranych materyałów, według angielskich pierwszorzędnych żurnali 
po cenach umiarkowanych. 

Firma polecana przez poważne osobistości, szczyci się zaufaniem 
ogółu W. Panów i Pań. 

Na prowincyę wysyłam próbki, modele i sposób brania miary. 
Wykonanie w terminie, :: Dodatki najlepsze. 
Nauczycielom, akademikom i klasie roboczej 10 procent taniej. 

ROO++ 


990900 


MAURYCY SCHAPIRA 


egzaminowany nauczyciel buchalteryi 
w Krakowie, ulica Starowiślna 39, parter 
udziela gruntownej nauki 


Buchalteryi pojedynczej i podwójnej 
z przygotowaniami do egzaminu w c. k. Akademii handlowej 


oraz stenografii polskiej i niemieckiej korespondencyi handlowej, 
rachunków kupieckich, bankowych i t. p., również w języku pol- 
skim i niemieckim pod przystępnymi warunkami. 


Wydawca: Ignacy Daszyński. — Odpowiedzialny redaktor: Maryan Pyrzowski. 


ERZE Księgarnia $, A. Krzyżanowskiego 


w Krakowie 
poleca dzieła pedagogiczne 


Reussuera 


do bardzo prędkiej i najłatwiejezej 
mauki Obcych Języków w Szkole I Do- 
mu bez nauczyciela, z objaśnieniem 
wymowy i kluczem, pod tytułem: 


samouczek 
sa Polsko - Niemlecki kurs I-szy 
k. 240, kurs II-gi k. 4'80. — 
Polsko-Francuski kurs I-szy 
| WĄ k. 3-60, kurs II-gi kor. 9'60. 
GA E Polsko- Angielski kurs I-szy 
W k. 230, kurs Il-gi k. 3:60,— 
Polsko-Rosyjski kurs I-szy k. 
420, kurs II-gi k. 5'40. — Amerykań- 
ski Przewodnik z rozmówkami angiel- 
skiemi k. 1:30. 


OKAZYMI 


Nowo etworzony 


ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI 
? jubiereki polssa po najtańszych oenach: 


, Budsiki 
owe po 2 K 50 hal. 
Wielki wybór zegarów penduło- 
wych z 3-letnią gwarancyą. 
M. WOLLMAN, KRAKÓW 
31. UL. GRODZKA 31. 
Roperacye pa cenach przystępnych. 
Mecenia z prewincyi załatwia odwrotnie 


Panie 


mogą się czesać i naby- 
wać po cenach nader u- 
miarkowanych starannie 
wykończone warkocze, 
loki, grzywki, podkładki, 
postiże i inne tym po- 
dobne wyroby z włosów. 


Zakład Fryzyerski 


ul. Floryańska 30 
lgnacy Blauieder. 


u 5.500 E 

notaryalnie uwierzytelnio- 

nych świadectw lekarskich 

i osób prywatnych dowo- 
dzą, że 


KAISERA | 


karmelki piersiowe 


z 3-ma jodłimi 


chrypkę, zafiegmienia, katar 
i koklusz najlepiej usuwają. 


Pakiet 20-h.i-40'h. 
Puszka 60 halerzy. 
Do nabycia w aptekach i 

drogueryach. 


Kto 


chce mieć dobrei tanieobuwie, niech 
raczy odwiedzić magazyn 


Antoniego Tabora 


Kraków, Długa 11, 
który ma na składzie wiekki-wybór 
obuwia-na kafdy sezon. Poleca także 
buty z cholewami do stroju polskiego 
lub sokolego ze skór boksowych. 


Z Drukarni Iaadowej w Krakowie, ul. Filipa 11, (Telefon Mr. 1810). 


10 sierpnia 1910 


ana RZE 


7 = 


RNE 


Bremen, Bahnhofstrasse 29 
przeprawia pasażerów 


do Ameryki 


I do wszystkich Innych zamorskich krajów 
po bardzo nizkich cenach 
bezpiecznymi, znakomicie urządzonymi okrętami, 
wprost bez przesiadańia się. 
Doskonały zdrowy wikt. Rzetelna, uprzejma usługa 
Podróż oceanem trwa tylko 61/2 dni cesarskimi, pospiesznymi okrętami : 


„Kalser Wilhelm Ii“ ll „Kronprinz Wilhelm" 
„Kalser Wilheim der Grosze" || „Kronprinzessin Caclile". 


Kerespondencya we wszystkich językach. 


Wszelkie zapytania załatwia odwrotnie i bezpłatnie, a po HE 
otrzymaniu 20 koron zadatku wysyła kartę okrętową i dokła- x 
dne pouczenie do podróży B 


Karesz I Stocki, Bremen, Bahnhofstr. 29. 
Ktoby chciał pośredniczyć, niechaj się zgłosi listownie. 


NOWOJORSKA GERMANI} 


TOWARZYSTWO ASEKURACYJNE NA ŻYCIE 


Generalna Dyrekcya dla Europy: Berlin W. 64, Rehrenstrasse 8, wa własnym dor 
Generalna Reprezentacya dla Austryi: Wledeń, 1, $tubenring 18, we własnym do 


Stan ubezpieczeń z końcem roku 1905 : . . . « . » K 539,686.228*— 

Stan czynny według bilansu z końcem roku 1905 « „ 176,528.810— 

Dochód za premie asekuracyjne i odsetki w roku 1905 . „  30,748.986— 

Nadwyżka z obrotu rocznego 1905 . . . . . «+ v% 2,215.856*— 1 13.984.003: 
Rezerwy z poprzednich lat dla udziału w zysku . «a u 11718647— |] ** 


Szczególne korzyści 
jakie daje Nowojorska Germania swoim ubezpieczonym są: 

1) że udziela pierwszej dywidendy już po upływie pierwszego rok 
ubezpieczenia ; 

2) że police po 3 latach od wystawienia są o tyle niezaczepialne, że z 
chowują swą ważność, nawet gdy śmierć ubezpieczonego nastąpi 
wskutek samobójstwa lub pojedynku, a nawet w takim wypadk 
skoro wniosek zawiera objektywnie fałszywe deklaracye ; 

3) że dozwolone są podróże i pobyt na całej kuli ziemskiej bez osobm 
premii; 

4) że ponosi ryzyko ubezpieczenia na wypadek wojny, powołanych pc 
broń bez podwyższenia premii; 

5) po 3-letniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy wstrzymani 
dalszego płacenia premii, żądać: 

a) wykupna gotówką; b) policę wolną od wszelkich dalszych premi. 
c) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na wypadek śmierci, D 
szereg lat; cyfrowe świadczenia Towarzystwa są w policach tab 
larycznie uwidocznione. 

Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miesięcy nie oświadczył się, natę 
czas przyjmuje się, że życzy sobie sposobu c) i polica zostaje automa 
cznie w mocy na całą kwotę ubezpieczeniową, może jednakowoż 
życzenie ubezpieczonego, po złożeniu dowodu możliwości ubezpiec'f 
i po złożeniu zaległych premii wraz z odsetkami, jeszcze w ciągu dalszye 
3 lat uzyskać pełną moc prawną. 


Generalna agencya dla Galicyi zachodniej 


w KRAKOWIE, przy ulicy Jasnej 


u p. Zygmunta Gileitzmana. 


Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającemi się d 
akwizacyi ubezpieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunkó 


jon 
Cudem amerykańskiego przemysłu jest 
nowo wynaleziony ołówek do dodawania „Maxim“ 


L. € 


z przyrządem do pisania ołówkiem i atramentem. Nadzwyczaj- 
nie pomysłowo skonstruowany aparat ten służy do szybkiego 
i pewnego dodawania, a sposób używania jest bardzo pojedyn- 
czy, funkcyonowanie zaś bez zarzutu: Praca wielogodzinna przy- 
rządem „Maxim“ nie powoduje zwyczajnego zdenerwowania 
i znużenia, również zaoszczędza się „Maximem“ wiele czasu, 
a rezultaty zupełnie pewne. Cena za 1 sztukę z pouczeniem do- 
kładnem i przejrzystem za zaliczką kor. 10.60 przy nadesłaniu 
pieniędzy z góry 10 kor. Do nabycia u generalnego zastępcy 
Em. Erber, Wiedeń [I/8. Ennsgassa Nr. 21. 


Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że rozpoczynam 
nowy kurs nauki 


RACHUNKOWOŚCI PAŃSTWOWEJ 


i buchalteryi kupieckiej pojed. i podw. dla P. T. Kandydatów i Kan- 
dydatek, chcących złożyć z tej umiejętności egzamin przed e. k. Ko- 
misyą egzam. w c. k. Namiestnictwie we Lwowie. Kurs trwa 3 miesiące. 
Dia Pań osobne godziny. Pomyślny rezultat nauki zapewniony. Warunki 
bardzo przystępne. Na kurs można sią wpisywać w każdym czasie. 
Również udzielam lekcyj korespondencyi handlowej, stenografii, kali- 
grafii i konwersacyi niemieckiej. 


HENRYK GOTTLIEB 


zaprzysiężony rzeczoznawca ksiąg handlowych przy c. k. Sądzie k 7 
jowym i egzaminowany nauczyciel rachunkowości państwowę” 


KRAKÓW, DIETLOWSKA 68, Il. P. — TELEFON 1137. 


